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Masoneria wotose
N ie'jest"dla nikogo tajemnicą, że 'swych' 

tasad  pokojowych, masoneria zachodnioeuropejska 
gorąco popiera sprawę wojny » Niemcami, Rządy 
Francji i Anglji spoczywają w  rękach lóż masońskich* 
;a wśród najgorliwszych zwolenników wystąpienia 
\Vfoch są właśnie wolnomnlarze — akcja wielkiego 
mistrza masonerii włoskiej, byłego syndyka Rzymu, 
Natha.ua, dobitnie o tern świadczy.

.Między masonerią francuską i  angielską; z je­
dnej strony, a masonerią niemiecką z drugiej były 
już od dłuższego czasu liczne i głębokie nieptoręzu- 
,mienia, n:c więc dziwnego, że odłamy organizacji 
międzynarodowej stanęły w wielkim konflikcie dzie­
łowym przeciw sobie, flisiorja wyjaśni kiedyś w  
przyszłości, jaką rolę odegrały zatargi w ew nątrz 
wolnomularstwa w sprawie wypowiedzenia wojny i 
jaki jest udział tej organizacji w  wypadkach obecnych.

Na razie stwierdzić należy jako fakt niewątpli­
wy, energiczne pożeranie koalicji przez masonerję 
zachodnio-europejską, i wielkie nadzieje przez loże 
przywiązywane do zw ycięstwa koalicji. W  krajach 
neutralnych ..-liib A& wojny mim;;,
'tych, organizacje, wolnomularskie różnie się zacho­
wują, zależnie od tego, czy z lożami niemieckimi, czy 
też $ ‘-francuskiemi lub angielskiemi były w  stosun­
kach &ifeszyeft. Są nawet liczite fakty, dowodzące, że 
.w frdttyn: j tym samym kraju, zwłaszcza tam, gdzie 
woMonmiarstwo nie posiadało jawnej oiganizaęji ze- 
wnfrrznej i gdzie bvło słabsze, nastąpił rozłam — 
jedni idą za koalicją, inni za Niemcami.

Wolnomularstwo jest organizacją zbyt potężną, 
aby można lekceważyć jego stanowisko w  chwili o- 
becnej. Sr łeczeństwo polskie winno zdawać sobie 
sprawę z tego, że i dla spraw y polskiej nie jest rze­
czą obojętną, cg o jiie j myśli masoneria.

Z tego też tow odu zw racam y uwagę na „Ust 
7-msona angielskiego do masona amerykańskiego** za~ 
•rtćc; zczony w piśmie, rosyjsklem „Nowoje Wremia*. 
U st ten jest wysoce znamienny, podajemy go też w 
tłumaczeniu poniżej: r’

„Byłem zawsze jednym z najsilniej zwalczanych 
.•zwolenników małej Anglji — pisze mason Angiel­
ski — zwalczanych za to, że sądziłem, źe postęp im- 
perjum brytańskiego winien iść po drogach pokojo­
w ych i że nic nie jest bliższe do przestępstw a, jak 
popieranie kłótni, Ostatnie próby masonów angiel­
skich, zmierzające dQ.r pozyskania zaufania i brater­
skiej współpracy z krajami niemieckimi, wydają się 
wielu z pośród nas dąźenieni dobrem i pełnem n&dzieL

Lord Efflpfie (?) nasz ukochany zastępca wiel­
kiego mistrza, miał pełne poparcie bractw a w dąże­
niach dc osiągnięcia i wzmocnienia wzajemnego zro­
zumienia się. Lecz wydaje się, że nauka i ogranicze­
nia (?) wolnomularstwa, nakazy chrześcijańskie i 
gorzkie doświadczenie h is to rii— wszystko to nie po­
siadało dość siły, aby powstrzymać dążenia ataku­
jącego militaryzmu. .

Nawet najbardziej gorliwi miłośnicy pokofci są 
'przekonani, że wojna, obecna była niezbędna.

Jeśli jest cokohnek świętego w uroczystych o- 
jbietnicach narodów, jeśli zobowiązujące do wielu 
rzeczy słowo „hemor" ma jakiekolwiek realne zna­
czenie, to rzeczywiście Wielka Brytanja potwierdziła 
to- swym udziałem w konflikcie.

Nigdy nie- ulegaliśmy nienawiści do narodu me- 
. jmieckiego, choć nie. brakło ludzi, którzy w  ciągu dłu- 
, gich lat starali się siać ziarno nienawiści wśród oby- 
■ dwóch natodćw.; Jak pan wie,; mam pewną możność 
■r.enienia nastroju opinii społecznej na naszych w y­
spach. I mogę powiedzieć, drogi Bracie, że panującem 
życzeniem narodu angielskiego jest w  chwili obecnej 
to, aby za cenę wielkich ofiar prawdziwy' naród nie­
miecki powstał silniejszym, niż był kiedykolwiek, aby 
mógł rozwinąć swój 'handel i swoją kulturę, ażeby 
w ten" spóśób osiągnął w pływ y i wielkość, których 
tnie można porównać z tern, co Niemcy' mogą osią- 
gaać zwycięstwem swej armii, Dta zniweczenia mt-

Iffaryzmu Rzeczpospolita francuska i imperium bry- 
tańskie przystąpiły do swej „roboty w z „ponury4* de­
cyzją i ' — bez względu na to jakie trzeba będzie po­
nieść ofiary — ciemność i groza miecza powinny b3rć 
usfinfęte z Europy.

Zupełnie się zgadzam ze słowami i uczuciami o* 
sfaftńe&o ffetu pańskiego^ że dla bractw a masońskiego 

1 nastąpi po cfcecaef wojnie okres jaknajpomyślniej- 
sw eh  warunków istń&niai Jeśli zjednoczone współ­
działanie doprowadzi 4o ^realizowania możliwości, 
to  nastąpi długotrwały pofcó&Hóparty na braterstw ie 
łudzi Baj Boże, ażeby krew  narodów nie była prze­
lana napróźno".

rJałc widzimy z listu powyższego, masonerją 
w ierzy, ż t  wąmŚdem wojny obecnej będzie zniwe­
czenie militaryzmu w  Europie i że potem nastąpi dłu­
gotrw ały pokoi

Wojna Rosji z Auslrją 
i Niemcami.

Sytiacja.
(w) Komunikat z dnia wczorajszego, odnoszący . 

się do wypadków wojennych z w t p r  k u , zw raca 
przede w szy stkiem uwagę na rozwijającą się szybko, 
z niesłychanem natężeniem bitwę galicyjską. Gen. 
Hiodehbiirg i ces. Wilhelm przykładają d a  niej główną 
wagę, jeśli ślą tam nieustannie nowe siły z innych te­
renów; wfrnowadzili oni tutaj do b«|a nowe siły, któ­
re wogóle po raz pierwszy ukazują się na tym  teryto­
rium. W idać z tego, że- dla Niemców w chwili obe­
cnej wszystkie infce sekcje kampanii przedstawiają 
znaczenie drugorzędne,

O biyip  słe także znaczenie operacji na te re ^ e  
żmudzkim, gdzie inicjatywę ujęli w  ręce Rosjanie i 
naciskają wojska niemieckie w kierunku południo­
wo zachodnim od Szawel. atakując przedewszyst- 
kiem Kurszany. Ofeązywa rosyjska rozwija się tu­
taj pomyślnie dla. ataku jarych,, którzy zabrali do 
niewoli kilkuset jeńców pruskich.

ŚEpkój zapanował i w sekcji, nadniemeńskiej i 
nad Bzurą i Rawką. iSUtęmiaąl to#en htfwy galicyj­
skiej. ciągnącej się (według komunikatu środowego) 
od Opatowa po Kołomyję, rozszerzać się poczyna 
ku północy na terytorium Królestwa Polskiego i w 
grę. poczynają wchodzić armje, rozłożone od górne­
go lewego brzegu W isły niemal po Piiicę. Armje 
rosyjskie, które były  rozłożone nad Nidą i na Suchej 
linji w  rejonie (Skoczna ku Pilicy, rie  oparły się. na 
samej Wiśle, ale (jak to klkakrotnie zaznaczalśmy) 
na ostatnim stoku gór Świętokrzyskich. Tutaj na 
frondę ttżal-Opatów-Koprzywmca w strzym ały atak 
wojsk austryjackich gęn. Dankla, a  następnie same 
przeszły do ofenzywy. Podstaw ę operacyjną posia­
dają one w tw ierdzy Dęblinie. Według komuai^ąjw 
wczorajszego, walki rozgryw ają się przedawszyst- 
kiem w  rejonie rzeki Koprzywianki, wpadającej po­
między Tarnobrzegiem i Baranowem do Wisły. Nad 
tąż.rzeczką leży Koprzywnica. Ten teren łącznie z 
widłami W isły i Sanu, od ^agnobrzega do Niska,.le­
żącego pa lewym brzegu S^nu, tw orzy prawe, skrzy­
dło-ar mji rosyjskiej. Na tern skrzydle Rosjanie idą 
w  ofenzywie, a walki dla nich rozwijają się pomyśl- 
me, jeżeli tylko w ciągu jednego dnia (wtorku), zdo­
łali w?iąć do niewoli przeszło J jJOO ludzi.

Dalszy, rozwój wypadków w tym rejonie ma o- 
gromne znaczenie dla całego przebiegu bitwy gali­
cyjskiej; gdyż zaszachowane na lewem swem skrzy­
dle wojska gen. Mackensena, operujące w  centrum 
nad Sanem od Sieniawy do .Przemyśla, mogą być za­
grożone obejściem. I dlatego Mackensen musi zw ró­
cić główną, uwagę nie na walki nad Sanem, ale na o- 
peraeje od północy. Jest to tern ważniejsze, iż, jak 
można z doniesień urzędowych wnosić, gem Macken- 
sen główną siłę rzucił w  rejon Sieniawy i Jarosławia.

Tam na prawym  brzegu Sanu przeprawił w ie!-: 
kie siły i, posuwając się ku wschodowi, dosięgną! 
wioski Radawy,. leżącej nad Lubaczówką w odległo-* 
ści blisko 10 kim. od Sanu. Takie wysunięcie kolana,' 
podczas gdy pónad Sieniawą na północ Rosjanie u-- 
trzymują oba brzegi Sanu i poniżej Jarosławia na po­
łudnie Rosjanie mają także oba brzegi rzeki i opar-: 
cle w  tw ierdzy przemyskiej, może być dla armji gen.; 
Mackensena rzeczą bardzo ryzykowną i niewątpliwie; 
ten odcinek bitwy będzie ściągał obopólnie i ćUtże si­
ły i będzie przedstawiał teren walk niesłychanie Za­
żartych. Niemcy widocznie na rozwój działali w. tym 
właśnie odcinku liczą wiele, skoro we wtorek prze­
ciw ko kolanu rosyjskiemu, jakiem jest Przemyśl, 
przedstawiający dla operacji pierwszorzędne znaczę-' 
nie, nie podejmowali poza walką powietrzną żadnych 
innych czynności.

Na południe o<f Przemyśla linja bojowa biegnie; 
od Sanu do Strw iąża przez miejscowości Lutków i’ 
Jadwigi (czyli Jatwięgi). Lutków leży na południo­
w y wschód od Hussakową na drodzę do miasteczka. 
Krukieniee, a Jatwięgi na południowy wschód od 
Krukienic, odległe od nich o 7.5 km., na linji pro w a-; 
dząęej ku moczarom naddniestrzańskim i ku rzece- 
Strwiążowi. Walki w  tej sekcji prowadzone były z 

! dużem ■ a armja austro-njjepiiecką gen.
Mar witza. ’ zdołała zająć - kilka przednich okopów r ó- 
syjskich. ■ . •

.W sekcji, na Podkarpaciu w rejonie od Droho­
bycza do Doliny Rosjanie trzymają się nieustannie 
taktyki defenzywmej, przyprawiając atakujące armje 
gen. Boreowicza i Lihzingera o ogromne straty. Na-: 
tomiast co do wąlfc nad .Prutem pomiędzy Delaty- 
nem a . Kołomyją komunikat wczorajszy, podaje cie­
kaw y szczegół, że ’ Rosjanie walczyli pomyślnie na 
obu brzegach Prutu, A więc Rosjanie -między. Dela- 
tynem a .'.'Kołomyją, której to linji armja arcyks. Eu­
geniusza brogiła zacięci^, zdołali przeforsować Prut 
i usadowili ęię na jego praw 37rn_brzegu.

ObjąśjjJeiła powyższe odnoszą się do wtorku, 
tj, do trzeciego dnia bitwy galicyjskiej. Z rozmachu, 
z jakiiTi się bitwa ta. rozwiją, mpżna wnosić, ż.e rezul­
tat jej ostateczny przyjdzie szybciej, aniżeli- podczas 
ątuUogicznej sytuacji w październiku. Tidko wówczas 
armje koalicji niemieckiej były w położeniu ko:zy- 
stniejszem, gdyż posiadały oparcia w Królestwie i 
w Przemyślu. Dzisiaj te okoliczności korzystne posia­
dają Rosjanie. . ,

§%€%®góły walk,
Piatrogród 7/20' (PAT). Według opowiadań 

jeńców plan nieprzyjaciela polega na tern, ażeby 
wziąwszy, z frontu francuskiego wszystko, co można, 
odeprzeć armje rosyjskie z .Galicji ku granicy rosyj­
skiej, potem przerzucić główną mąsę wojsk na zachód 
w celu przerwania frontu francuskiego. O wykonalno­
ści tego płanu można jednak wątpić. Dotychczas nie 
było wypadku, ażeby pułk nieprzyjacielski, walczący, 
z wojskami rosyjskiemu można było później przenieść 
na inny teatr wojny i ten sam los spotka masę nie-; 
przyjacielską, prowadzącą walki od rejonu górnej Wi­
sły do granicy rumuńskiej.

Przez 3 -tygodnie odpieramy tu 70—75 dywizji 
nieprzyjaciela, stanowiących pierwszą- linię, liczących 
ogółem półtora miljona walczących z 4 tysiącami, 
dział i haubic. Na froncie nieprzyjaciel prawie nie ma 
konnicy, około 5 dywizji konnicy wchodziło w  skład 
armji nieprzyjacielskiej, która poniosła klęskę nad 
Dniestrem, a cała reszta konnicy nieprzyjaciela, któ-; 
ra  jeszcze nie straciła koni i nie jest rozlokowana wi 
okopach, została odciągnięta do rejonu szawelskiego.

Z tych trzech tygodni, k tó re , upłynęły od po­
czątku operacji nieprzyjacielskiej, jedynie tylko’ w, 
ciągu 10, 11, 12 i 13 maja walki toczono w  stosunkowo, 
skromnych rozmiarach. S traty  nieprzyjaciela wahały!
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jsię około liczby 10.000 dziennie. W  ciągu pozostałych 
|17 dni straty  nieprzyjaciela były znacznie wyższe, a 
jod 16 do 19 maja dochodzą bezwarunkowo do wielu 
(dziesiątków tysięcy ludzi dziennie.

Pułki nieprzyjacielskie stopniały do liczebności 
iijednej kompanji. Wogóle s(tra ty  całej nieprzyjaciel­
skiej masy piechoty wynoszą niewątpliwie od V**do 
j1/* liczby ogólnej, licząc w  tem również 40.000 jeńców, 
;wziętych przez nas w tym czasie.

Liczba straconych przez nieprzyjaciela w wał- 
ikacK dział około 20 jest drobną w  porównaniu z o- 
Jgólną masą. Lecz czy to wskutek braku zaprzęgów 
i czy też osłabienia koni z braku paszy lub z powodu 
|zmniejszenia się zapasów pocisków, których nieprzy­
jacie l w  tym  czasie wystrzelił od 2—3 mil jonów sztuk,
| nieprzyjaciel pozostawił na tyłach na swych poprze­
dnich pozycjach kilkaset dział, co zrównało istniejącą 
na jego korzyśść różnicę.

Możliwe jest, że, płacąc potokami krw i za każdy 
krok i rozpocząwszy w ciągu miesiąca stratę drugiego 

;półmiljona żołnierzy, nieprzyjaciel będzie miał jeszcze 
pewne sukcesy terytorialne, — lecz nasze koła auto­
rytatyw ne są mocno przekonane, że resztki pułków 
nieprzyjacielskich z opustoszałymi ładownicami już 

i s ię jiie  oderwą od naszego frontu, gdzie czeka na nich 
:los wielu armji, z którymi mieliśmy do czynienia.

Przegląd działań wojennych
„ARMIEJSKIEGO WIESTNIKA" z dnia 7/20 (PAT.):

W  rejonie za W isłą w  ciągu ostatnich dni w  nie­
których kierunkach nasza o f e n s y w a  postępowała bar­
dzo pomyślnie. W  rejonie Tomaszowa rawskiego 
przeciwnik zachowuje się bardzo ostrożnie i przy u- 

^azyw aniu  się naszych oddziałów czołowych cofa 
się, nie przyjmując walki.

Dnia 4/17 niektóre nasze oddziały posunęły się 
naprzód mimo zaciętego oporu przeciwnika i około 
;4 popoudniu w yparły nieprzyjaciela z szeregu wsi, 
biorąc wielu jeńców W  innym kierunku oddziały na- 
;sze rozpoczęły natarcie o godz. 7 rano dnia 4/17 i pod 
i wieczór tego dnia zadały Austryjakom silny cios, 
po którym nieprzyjaciel na szerokim froncie począł się 
pospiesznie cofać, a miejscami zwrócił mę do ucieczki, 
Niektóre z naszych oddziałów ścigają skutecznie roz­
bitego poprzednio nieprzyjaciela. W  dniu 4/17 w  tej 

: sekcji wzięliśmy do niewoli 9 oficerów i 300 żołnierzy. 
W jednym z punktów podczas ataku ogień naszej ar- 

■ tylcrji nietylko złamał przeciwnika, lecz zmusił do 
(cdwrotu, który w krótce zmienił się w  ucieczkę. Kon­
nica nasza ściga nieprzyjaciela. W  niektórych pun­

k tach  przeciwnik próbował atakow ać nas, lecz 
wszystkie ataki zostały przez nas łatw o odparte z 
wielkimi stratam i nieprzyjaciela. Dnia 5/18 mimo za­
ciętego oporu posunęliśmy się naprzód w  kilku kie­
runkach i wyparliśm y nieprzyjaciela z szeregu wsi, 
O godz. 10 wieczorem Austryjacy wykonali kontr­
-atak na jedną z naszych sekcji, lecz mimo przeważa­
jących  sił nieprzyjaciela nasze dzielne oddziały prze­
sz ły  same do ataku na bagnety, wziąwszy 1000 jeń­
có w  i 5 karabinów maszynowych, przyczem 81 i 31 
■pułki austryjackie zostały zmiecione.

Z Łodzi i okolicy.
Korespondent „Gaz. Pozn.“ pisze: 
Zaabonowałem „Deutsche Lodzer Zeitung", 

która nadchodzi do Kopenhagi z 3 dniowem opóźnie­
niem. Wiadomości więc, zaczerpnięte z niej, będą 
względnie świeże.

Dla zajętej przez Austryjaków części Królestwa 
zorganizowano „austryjacko-węgierskie tow arzy­
stwo ratunkow e14, które ma nieść pomoc dotkniętej 
nędzą ludności polskiej. Siedzibą tego tow arzystw a 
jest Wiedeń. W  dniu 17 kwietnia wyjechała do Kró­
lestw a specjalna komisja z łona towarzystw a, aby 
się zapoznać na miejscu z położeniem ludności i aby 
, od razu na miejscu zorganizować, gdzie potrzeba, 
akcję ratunkową. W  skład komisji wchodzą ? prezes 
ks. Lubomirski, wiceprezes hr. Szeckenyi i sekretarz 

Tlandrak.
Główny komitet obywatelski w  Lodzi, na które­

go czele stoi S. Silbersteim postanowił zaciągnąć dla 
(zadośćuczynienia najpilniejszym potrzebom miasta 
pożyczkę kilkumiljonową. O ile ze sprawozdania, o- 

1 głoszonego przez „D. L. Z.“, wnosić należy, pożycz­
k ę  tę mają oprócz miasta gw arantować jako ręczycie- 
■ le najwybitniejsi mieszkańcy miasta Lodzi.

y/ojska niemieckiego, stojącego kwatera w Lo-
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dzi, musi być sporo, gdyż „cesarsko-niemiecki komen­
dant miejscowy44, major von Braunschweig, wydał 
rozporządzenie, według którego właściciele domów 
w ciągu doby muszą meldować wszystkie kwaterun­
ki wojskowe i ich zmiany w  biurze informacyjnem 
milicji obywatelskiej, która, jak z tego rozporządzenia 
wnosić należy, pełni także funkcje policyjne.

Pomimo, że Niemcy są wiernymi sojusznikami 
Austrji, nie w ierzą oni w jej siłę finansową, gdyż na­
w et u nich obniżyła się znacznie w artość korony. 
Przed wybuchem wojny za koronę płacono 85 feni- 
gów. Obecnie łódzkie prezydjum policji ogłasza, że 
za koronę płacić należy tylko 72 fenigi.

Rząd niemiecki wydał dla zajętej przez jego 
wojska części Królestwa przepisy celne. Oto najważ­
niejsze przepisy:'

Dowóz do tego kraju dozwolony jest tylko od 
strony granicy pruskiej („drogami celnemi pruskie- 
mi“). Cło pobierane jest od wagi brutto (z opakowa­
niem), a nie ma przekraczać 10 marek od cetnara po­
dwójnego, czyli 100 kilogramów (albo 6.1 pudów). 
Od paczek pocztowych, ważących mniej 5 kilogra­
mów, cło ma wynosić 2 marki. Od cła są zwolnione 
przesyłki dla żołnierzy armji niemieckiej i dla urzęd­
ników cywilnych, zatrudnionych przez władze niemie­
ckie, dalej używane ubrania i starą bieliznę, które nie 
są przeznaczone na sprzedaż. Na przemytników nało­
żone są wysokie kary  pieniężne lub, w  razie niemo­
żności ich zapłacenia, więzienie do sześciu miesięcy.

Z rozkazu zastępczej komendy generalnej V-go, 
korpusu niemieckiego w  Poznaniu przekraczanie gra­
nicy niemieckiej zostało od dnia 24 bm. wzbronione. 
Odnośne rozporządzenie brzmi: Paszportów i prze­
pustek nie wolno już wystawiać. Z wystawionych i 
ważnych dotychczas paszportów i przepustek korzy­
stać więcej nie wolno. To rozporządzenie dotyczy 
mieszkańców zaboru pruskiego, którym nie wolno 
udaw ać się do Królestwa. Osobom zaś z Królestwa 
do Prus wolno udać się, ale z jednem w ainem  za­
strzeżeniem: płacić będą za przepustkę monetą złotą.

W  niemieckiej administracji cywilnej w  Króle­
stwie Polskiem zaszła zmiana. Dotychczasowy „szef 
administracyjny44 von Brandenstein poprosił o odwo­
łanie go na dawniejszy urząd prezydenta regencji. 
Prośbie jego stało się zadość. Miejsce jego zajął lan- 
drat von Kief, który równocześnie otrzym ał tytuł 
prezydenta.

N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 25 kop. =  80 hal., najmniej 4 wiersze.

BANK PRZEMYSŁOWY
Ł w d w :  n l .  T r z e c i e g o  M a j a  9  

( F i l i a :  D r o h o b y c z ,  R y n e k )
przyjmuje

wkładki oszczędności, depozyty
wynajmuje

schowki bezpieczeństwa
(w skarbcu pancernym)

otwiera 563
rachunki  bieżące

przyjmuje zlecenia
na wszelkie miejscowości w  Cesar­

stwie Rosyjskiem.

Na froncie zachodnim.
Z POLA WALK.

P aryż. 5 (18) (PAT.) Komunikat urzędow y: Na 
zajętym przez nas wczoraj i przedwczoraj terenie na 
zachód od kanału Izerskiego Niemcy pozostawili w  
przybliżeniu 2000 zabitych i znaczną liczbę karabi­
nów. Podczas wczorajszej bitw y zabraliśmy jeszcze 
jeńców.

Na wschód od kanału umocniliśmy odebraną nie­
dawno nieprzyjacielowi pozycję, Niemcy w  nocy 
próbowali wykonać kontratak lecz zostali odparci.

W  sekcji na północ od Notre Dame de Lorette 
na drodze od Aix-Noulette do Souchcr wstrzymaliśmy 
w  zarodku naszym ogniem dwa ataki nieprzyjaciel­
skie. W  walce nocnej zdobyliśmy grupę domów koto 
cm entarza Ablain.

Na froncie ku północy od Arras dzień i noc to­
czy się walka artylerii. Niemcy bombardują szcze-i 
golnie zażarcie Arras.

W  rejonie ViUe-au-Bois koło Barry-au-Bac nie­
przyjaciel próbował wykonać nowy atak, z łatwością, 
przez nas odparty.

P aryż. 6 (19) (PAT.) W ieczorny komunikat urzę­
dowy.  !

Niepogoda i gęsta mgła trw a dalej. W  dzień na( 
froncie nie było, żadnych walk, w nocy na 6 (19) 
Niemcy próbowali ataku w  lesie Le P retre , lecz zo­
stali zaraz wstrzymani.

Dzienny komunikat urzędowy z 7 (20) bm.:
W  nocy na 7 (20) nie zaszło nic istotnego.
W ieczorny komunikat urzędow y z 7 (20) bm.:. 

Na przestrzeni pomiędzy Nieuportem i Arras błoto nie.! 
do przebycia utrudnia operacje. Dzień ubiegły zazna­
czył się silną walką artylerji, w ciągu której strącono 
2 aeroplany niemieckie. Jeden przez artyłerję angiel-1 
ską, drugi przez francuską.

W  Szampanji koło Beausejour posunęliśmy się 
podkopem do transzei nieprzyjacielskich, z któremi o- 
becnie jesteśm y w  kontakcie. Na w yżynie Argon-, 
skiej pod Bagatelle odparliśmy nieprzyjacielski atafcj 
W  lesie Ailly zajęliśmy kilka okopów, wzięliśmy jeń-! 
ców i utrzymaliśmy w swych rękach cały teren.

Wiochy.
D‘ANNUNZIO U KRÓLA.

Rzym. 6 (19) (PAT.) Król przyjął na posłuchaniu 
Gabrjela d4Annunzio. Posłuchanie miało charakter1 
pryw atny i trw ało prawie godzinę. Król gawędził se r­
decznie.

N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 25 kop. =  80 hal., najmniej 4 wiersze,

NAJNOWSZE PRACE 
ZYGMUNTA WASILEWSKIEGO

wydane nakładem Tow. Wyd. i in.
MYŚL PRZEBUDOWY. ROZMOWY Z MŁODYM

PRZYJACIELEM K. 3 * -
O SZTUCE I CZŁOWIEKU WIECZNYM „ 3*-r
LISTY DZIENNIKARZA W SPRAWACH KULTU­

RY NARODOWEJ * 3-60'
Z ŻYCIA POETY ROMANTYCZNEGO (Go- t

szczyfiski w Galicji) „ 3* —
WARSZAWA WSPÓŁCZESNA „ l-50t
W OBRONIE POLSKIEJ STACJI ZAGRANI- t

CZNEJ (Rapperswyl) „ 1*801
OD ROMANTYKÓW DO KASPROWICZA „ 550
ŚLADAMI MICKIEWICZA „ 3-60
NOWY KONRAD „ 1*20
Skład główny księgarnia Gubrynowicz i Syn we 

Lwowie — Gebethner i Wolff w Warszawie.

Wojna z Turcją.
POŁOŻENIE W TURCJI.

Bukareszt 7/20 (PAT.) W edług wiadomości z , 
Konstantynopola „Goeben4* przy ostatniem spotkaniu' 
z eskadrą rosyjską otrzym ał poważne uszkodzenia, 
i wrócił do Bosforu, holowany przez „Breslau44.i 
Energiczne działania floty rosyjskiej na morzu Czar- 
nem i u wejścia do Bosforu niepokoją bardzo Turków, i 

Z Dardanelów przybyły cztery nowe transporty i 
rannych. Z rozporządzenia władz administracyjnych; 
każda rodzina obowiązana jest przyjmować u siebie1 
rannych rozdzielonych przez władze wojenne. | 

Pomiędzy San Stefano I Czataldźą skoncentro­
wano 59 tysięcy wojska tureckiego.

Ludność muzułmańska wykazuje znaczne po­
dniecenie nerwowe wskutek tendencyjnych wiado­
mości gazet młodotureckich o w ykryciu spisku prze­
ciwko rządowi. Sytuacja jest uważaną za poważną.

Wiadomości telegraficzne.

ZBIEDZY Z GALICJI.
Kijów. 7 (20) (PAT.) W dalszym ciągu p rzyby-: 

wają tutaj partje galicyjskich zbiegów, liczące ty s iące , 
ludzi, którzy zostali wyprawieni na roboty polo we. 
P rzypływ  jeńców z Galicji i Bukowiny wzmaga się. 
Codziennie nadchodzi kilka partji, protest Niemców 
wciąż w zrasta.

KONTROLA W BERLINIE.
Sztokholm. 7 (20) (PAT.) Z Berlina donoszą o 

wydaniu rozporządzeń co do surowej kontroli w szy­
stkich cudzoziemców z wyjątkiem Austryjaków, W ę­
grów i Turków. Każdy cudzoziemiec, nie wyłączając 
poddanych państw  neutralnych, przybywający do 
Berlina lub prowincji Brandenburskiej, musi się oso­
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biście zgłosić w  policji z paszportem ta  sam a formal- 
.ność obowiązuje przy wyjeździć.

Z JAPONJL 
Tokio. 7 (20) (PAT.) Oddano rozkaz wycofania 

jz południowej Mandżurji i Cindao tych wojsk, na któ­
rych  zluzowanie w ysłano w marcu nowe oddziały.

N A D E S Ł A N E .
iCena za wiersz 25 kop. =5= 80 hal., najmniej 4 wiersze..    - -  1-  -

Najtańsze powieści
i e  wzorowych przekładach. 303

Blioher Clausen —S t r y j F r a n i o .  Powieść z życia duń­
skiego. Przekład Felicji Popławskiej kor. 1,20.

Dherbuliez Wiktor — P r z y g ó d /  W ł a d y s ł a w a  
B o 1 s k i e g o. Powieść. Przekład Felicji Popławskiej 
kor. 1.20.

Dompain L. M. — P r z e b o j e m .  Powieść. Przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny kor. —,60.

5oulevain Piotr. N i e z n a n a  Wy s p a .  Przełożyła z fr. 
Felicja Popławska kor. 1,80.

t/Ouievain Piotr — N a G a ł ę z i .  Przekład z franc. Felicji 
Popławskiej kor. 1,80.

Srawfora Marion — A r e t h u s a .  Powieść. Przekład 
. z angielskiego A. Z. kor. —.60.

Nabywający powyższe dzieła bezpośre­
dnio w Administracji Słowa Polskiego 
przy ul. Zimorowicza 15 lub w Biurze 
sprzedaży Słowa Polskiego w Pasażu 
Mikolasza, otrzymają od powyższych 
cen '33j/8% rabatu.

Na morzu.
KORSARZE NIEMIECCY.

Londyn 7/20 (P. A. T.). Żaglowiec duński przy­
wiózł Fraserbourg załogę statku rybackiego „Lucer- 
tta“, który został zatopiony dziś rano przez niemie­
cką łódź podwodną.

N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 25 kop. =  80 hal., najmniej 4 wiersze.

T. T. Jeż (Zygmunt Miłkowski)
0 Byt

Powieść na tle dziejów Albanji, 3 tomy (90 arkuszy 
druku). —  Cena k. 6*— ,* zniżona na k. 3*— .

Sylwety Emigracyjne
Cena k. 6*— ; zniżona k. 3*—,

Nabywający te książki bezpośrednio w Administracji Sło­
wa Polskiego, Zimorowicza 1T—15, płacą za każdą po 

60 kopiejek — 2 korony.

POWRÓT.

Ukrywszy lico w  czarnej, pielgrzymiej opończy, 
Nagłym, rozdzierającym wybuchnąłem płaczem, 
jBom usłyszał po latach, po życiu tułaczem,
Na łzawej, szarej, polskiej roli śpiew skowrończy..*

jBom ujrzał znowu ową miedzę cichą, szarą",
Na której, będąc dzieckiem, ęwałem polne kwiatki, 
Bom uczuł na mej tw arzy, jak pieszczotę matki, 
Powiew tych pól rodzinnych, co snów były marą...

Bom wsłuchał się w  orzących parobków pokrzyki, 
W  rżenie koni, w  kwilenie ligawki pastuszej,
Które były tak długo tęsknotą mej duszy,
Jąk w szlochanie po rosie Szopena muzyki...

Bom poczuł rozetkane, polskie serce w  łonie,
Które też ulepione jest z tej ziemi prochu,
Bom usłyszał Jej skargę w  mojej piersi szlochu, 
Siedząc na polnej miedzy, w siwych mgieł oponie... 

W arszaw a. W . Wolski.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwatorium 

astronom. Politechniki w d. 20 maja b. r.
Godzina

(Czas
lwowski)

Ciśnie­
nie 

w mm.

tem pe­
ratura

C.
Wiatr

Opad Temperatura.
w 24 g.
(& 2 pp.)

Naj­
wyższa

Naj­
niższa

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

732-Ź5
732.11
732*87

16*4
25*0
17*4

NE..3
ENE.2
NNE.2

j> 00 25-4 14*8

Uwaga: Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu.

— Temperatura. Dziś o godz, 12 w południe 
+  22 st. Celsiusza.

— Podczas Zielonych Świątek w Bazylice Ar* 
chikatedralnej w  dniach Zielonych Świąt odprawiać 
się będzie 40-godzirme wystawienie najśw. Sakra­
mentu.

Dnia 23 w  niedzielę o godz. 5 wystawienie najśw. 
Sakramentu, o godz. 10 (czas środkowo-europejski) 
odprawi Najdostojniejszy Arcypasterz pontyfikalną 
Mszę św., w  czasie Mszy śvv. kazanie; popołudniu o 
godz. 4 nieszpory łać., po nich polskie z kazaniem.

Dnia 24 w poniedziałek o godz. 10 uroczysta 
Suma pontyf. z kazaniem, popołudnia o g. 4. Nieszpo­
ry  łać. i polskie z kazaniem.

Dnia 25 we wtorek o godz. 30 uroczysta Msza 
św., popolud. o godz. 4 i pół Nieszpory łać., po nich 
polskie z kazaniem i Procesją.

W  niedzielę świąteczną i w  poniedziałek o godz. 
3 popołudniu a zaś w niedzielę Trójcy św. (30) maja 
o godz. 11 rano udzielać będzie Najdostojniejszy Arcy- 
pasterz w  kościele OO. Jezuitów Sakramentu Bierz­
mowania.

— Muzyka kościelna. W  pierwszy dzień Zielo­
nych Świąt odbędzie się w  kaplicy Zakładu św. Te­
resy  przy ul. Leona Sapiehy Msza św. o godz. 12 w 
południc (czas ratuszowy), podczas której Chór Tw a 
śpiew. „Echo“ odśpiewa kilka motetów Marjańskich 
Haagha i Beltiensa a jeden z członków wykorta solo 
barytonowe. W  drugi dzień Zielonych Świąt śpiewać 
będzie o tej samej porze artystka opery lwowskiej p. 
Iielena Oleska akompaniament objął dyrektor Henryk 
Jarecki. . ,

— f  Rudolf Strobl, ceniony muzyk warszawski, 
zmarł tam w tych dniach. Urodził się w  r. 1831 w 
Opawie na Ślązku, skąd w r. 1855 przeniósł się do 
W arszaw y. Przez lat trzydzieści do r. 18°6 pozosta­
wał na stanowisku profesora konserwatorium. Z je ­
go szkoły wyszli tacy m uzycy jak; Paderewski, Śli­
wiński, Różycki, Melcer, Sygietyński i t. d.

— Leon Winiarski, W  W arszawie otrzymano z 
Szwajcarii wiadomość o skonie docenta uniwersytetu 
genewskiego, dr. Leona Winiarskiego, przewódcy 
partji socjalistycznej „Proletariat44. W  literaturze e- 
konomicznej i socjologicznej zapisał.się jako autor 
kilku prac.

PRZYPOMINAMY,
ŻE PPENUMERATĘ „SŁOWA POLSKIEGO*

— ROZPOCZYNAĆ MOŻNA KAŻDEGO DNIA, —  
NIE TYLKO W PIERWSZYM DNIU MIESIĄCA.

Abonament do końca miesiąca
z dwukrotną dostawą do domu

od 21 do 51 maja wynosi sokop. =  hor, l . o o
Odbierający pismo w Administracji lub w kantorze w pa­

sażu Mikolascha od ul. Kopernika, płacą tylko 25 kop.
Numery „Słowa Polskiego" za ten czas, 

gdyby je kupować oddzielnie, kosztowałyby 
32 kop. =  kor. 1.06. Korzyść więc abo­
namentu oczywista, bo nietylko mniejszy 
wydatek, ale pismo dostawiane będzie do 
mieszkania dwa razy dziennie, rano i po­
południu.

Przedpłatę przyjmuje tylko Administracja: Lwów, 
Zimorowicza 15 i kantor w  pasażu Mikolascha,

— Reorganizacja straży  pożarnej. Dzięki zarządze­
niu prezydjum magistratu dokonano decentralizacji 
straży pożarnej. Utworzono 12 ekspozytur straży w 
następujących miejscach: 1) w  I. dzielnicy, ul. Cho- 
rążczyzna; 2) w II. dzielnicy, ul. Krasickich; 3) w  III. 
dzielnicy, ul, Zamarstynowska; 4) w  IV. dzielnicy, ul. 
Łyczakowska* 5) w  VI dzielnicy, ul. Leona Sapiehy; 
6) na rogatce gródeckiej; 7) na rogatce żókiewskiej; 
8) w  zakładzie wodociągowym, ul. Zielona; 9) w  za­
kładzie aprowizaicyjnym, pi. Bema; 10) w zakładzie 
czyszczenia miasta, ul. Zborowskich; 11) w miejskim 
zakładzie elektrycznym; 12) w  gazowni miejskiej. 
Skład ekspozytury stanowi: komendant i dwu człon­
ków straży, którą uposażono w  rekw izyty odpowie­
dnie. Ekspozytury owe mają czuwać po dzielnicach 
i rogatkach miejskich. Zarządzeniom tym należy przy- 
klasnąć, gdyż wzmacniają one bezpieczeństwa publi­
czne.

— Choroby zakaźne. Wczoraj zmarły: kobieta 
42-letnia na tyfus plamisty a 5-cioletnia dziewczynka 
na ospę.

— Organizowanie Galicji. Ministerstwo zatwierdzi­
ło projekt zarządu pocztowego o utworzeniu dla Ga­
licji instytucji typu ogólnego, które miałyby powstać 
obok istniejących dotąd polowych instytucji poczto- 
wo-telegraficznyćh. W yłoniła się nadto kwestja urzą­
dzenia osobnego okręgu pocztowo-telegraficznego.

— Zbiegowie we Lwowie. Napływ zbiegów z ró­
żnych okolic kraju do naszego miasta nie ustaje. Od 
jednej z osób, przybyłych z  Karpat dowiaduje się 
„Lw. W iestnik“, że w drodze do Lwowa znajduje się, 
między innemi, 3000 zbiegów z pow. dolińskiego.

— Pow rót zbiegów lwowskich. Pisma odeskis do­
noszą, że w dniach ostatnich do Odesy i Besarabji 
zaczynają licznie napływać z Audrji polscy zbiego­
wie, którzy opuścili Lwów w okresie zajmowania te­

go miasta przez wojska rosyjskie. Zbiegowie ci zl 
trudem uzyskali pozwolenie władz austryjackich wy-: 
jechan.a do Lwow?» przez Rumunię i Rosję. Przybyli; 
opowiadają, że w W ic+ iu  w-.ąż wzrasta drożyznaj 
i że panuje tam nastrój przygnębiający.

— Zbiegowie galicyjscy w  Kijowie. W e wtorek; 
przybyły do Kijowa nowe partje zbiegów galicyjskich; 
w  ogólnej liczbie około 2.000 ludzi z okolic Dukli, Ja-; 
sla, Turki, Niska, Rzeszowa. Zbiegów ulokowano w; 
domu kontraktowym, gdzie niemi opiekuje się spe­
cjalny komitet. W  domu kontraktowym zbiegom do-; 
starczają żywność. Dla zapobieżenia epidemji rczpo-; 
częto gremjalne szczepienie zbiegom ospy. W e wto-i 
rek do domu kontraktowego zgłaszali się pracodaw cy 
w celu zakontraktowania robotników na roboty polną 
i inne. Pomitńo pewnej chęci skorzystania z kłopo-; 
tliwej sytuacji zbiegów (proponowano niektórym wy* 
nagrodzenie 3 rub. na miesiąc) zawarto sto z górą: 
umów z wynagrodzeniem 15 rub. na miesiąc dla do­
rosłych. ;

Na utrzymanie zbiegów rada miejska kijowska' 
przeznaczyła 15.000 rb. z funduszu wojennego. Na(
 ̂rzecz komitetu zebrano dotąd 26.000 rb,

— Jeńcy. W czoraj dostawiono do Lwowa kilka par-, 
tji jeńców austryjackich i niemieckich, ogółem kilka; 
tysięcy żołnierzy. Zostali wzięci do niewoli zarówno 
na terenie nad Sanem jak i na Podkarpaciu, !

— "Wieści o jeńcach. Jan Wiśniowski, jeniec w . 
mieście Barnauł w  gub. tomskiej, zw raca się z prośbą ! 
o podanie mu wiadomości ą  żonie, która od lipca zr. 
wyjechała do Brzozowa do swego ojca Franciszka 
Miciaka (zastępćy burmistrza); mogła ona wyjechać; 
do Suchej do krewnej.

Stanisław Kohmann, porucznik artylerii, jest jen-: 
cem w Iszynie, gub. Tobolska, Prosi znajomych o ' 
nadesłanie mu wiadomości.       t

— Listy do odebrania. Pod adresem naszej Re-i 
dakcji nadeszły listy następujące, które są do odebra­
nia między godz. 9—12 i ó—8; i

He;ena Bilińska ; .
Michał Saluk r
Urząd parafialny kościoła św, Elżbiety
Józefa Chabło, _  4 ( _ .»!

f

I

#  Z Poznania — jak donoszą dzienniki rosyjskie — ! 
nadchodzą wiadomości, że rząd niemiecki postano-: 
wił wprowadzić prawidłową komunikację pocztow ą1 
i telegraficzną w części Polski, zajętej przez Prusa-i
kÓWa _  ; ' , :

0  Na Libawę Niemcy nałożyli 500.000 m\L kontry- { 
bucji za rzekome sprzeciwianie się ludności, ob ja-' 
wionę podczas wkroczenia Niemców do miasta. Z a - ! 
brano też zakładników, ^ ; j

0  Tragiczna miłość. Herail, oficer kawalerii fran-i 
cuskiej rozstał się na początku wojny ze sw ą żoną, j 
która go uwielbiała i "którą on również szczerze ko- j 
chał. Dopiero w  połowie grudnia dowiaduje się żona^ j 
że jej mąż, awansowany na kapitana, został ranny w  i 
I.otaryngji i wrócił ze swym bohaterskim oddziałem i 
do Compiegne, W  ciągu 24 godzin pani Herail jest w  i 
Compiegne, przy boku ranionego męża. Małżonkowie i 
czują się, jak rzadko szczęśliwi. Idylla miłosna w c a - ' 
łem znaczeniu tego słowa. O obecności pani Herail w  j 
Compiegne dowiaduje się komendant tego miasta, ge- • 
nerał Bouchez. Pisze on natychmiast do podwładnego ! 
sobie oficera list, w  którym przypomina kategorycz­
ny rozkaz Joffre‘a, zabraniający wojskowym wszel­
kich stopni sprowadzania swych żon do miejsc kon-, 
centracji wojskowej. Oficer Herail pokazuje list żonie
i błaga ją, aby wyjechała. Ona odpowiada:

— J ‘y  suis et reste.
W  kilka dni potem zjawia się u Herąila specjalny* 

ordynans komendanta i kategorycznie żąda wyjazdu 
żony oficera. Ta obstaje przy swej decyzji pozostania 
przy boku męża, mimo jego błagań i zaklęć, aby nie 
psuła mu świetnej karjery wojskowej. Pani Herail ar­
gumentuje: „W  chwili, kiedy w Compiegne tolerowa­
ne są setki kobiet podejrzanej konduity, ja mam opu-i 
ścić swego męża, który za kilka tygodni ponownie; 
w yrusza na linję bojową, którego już może nie da-i 
nem mi będzie więcej zobaczyć — ja mam ustąpić1 
miejsce demi-mondaine4om?... Nigdy!“

Oficer znajduje się w sytuacji bez wyjścia.
Po kilku atoli dniach otrzymuje od swego ko-! 

mendanta w yraźny rozkaz i ostrzeżenie: „Jeśli pań-j 
ska żona nie wyjedzie bezzwłocznie z Compiegne,; 
stanie pan przed sądem wojennym za nieposłuszeń-i 
stwo, a sam fakt pociągnięcia pod sąd wojenny, po-j 
zbawia pana możności awansowania i grozi złama-; 
niem karjery, którą pan tak świetnie rozpoczął44. : 

W szystko napróżno. Z ust kobiety wychodzi] 
jedna odpowiedź: „ J‘y  suis et j‘y reste“.

JWielmożnemu Panu Prof. Drowi Wincentemu 
Czerneckiemu za umiejętne i nadzwyczaj troskliwe 
opiekowanie się naszym nieodżałowanym synem ś. p. 
Ignacym Rozieckim, jak również JW. Państwu De- 
metrom, Jakubowskim, Spożarskiej, WPanu rew. Krau­
sowi, oraz wszystkim Kolegom i Przyjaciołom za oka­
zane współczucie i oddanie ostatniej posługi Zmar­
łemu, zasyłają z głębi serca płynące „Bóg zapłać"

810 Rodzice.
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• •— Mój obowiązek względem ojczyzny, Luizo'!?.
— mówi mąż,

— Ą moja miłość, Gastonie?! — odpowiada
Żfcfta.

Zdenerwowany kapitan wyciąga rewolwer i 
żonę, którą ■ ubóstwiał, kładzie trupem na miejscu.

Sąd wojenny uwolnił kapitana od wszelkiej 
odpowiedzialności.

STOSUNKI GOSPODARCZE,
PRZYSZŁOŚĆ PRZEMYSŁU NIEMIECKIEGO.

W  prasie niemieckiej toczy się obecnie zapalo­
na. dyskusja o przyszłości przemysłu i handlu nie- 
;mieckiego. Sprawa ta ma dla Niemiec pierwszorzędne 
znaczenie wobec tego, że 52 prc. ludności w  Rzeszy 
niemieckiej należy do klasy przemysłowców i kup­
c ó w ,' a. w przedsiębiorstwach przemysłowo-handlo­
wych uwięziono miljardowe sumy.

.W- związku z dyskusją prasy niemieckiej pisze 
„Goniec Wielkopolski44*

* „Główną sprężyną ogólnego zainteresowania, 
które budzi ta sprawa, jest ujawniona dziś dopiero w  
całej rozciągłości zależność zupełna przemysłu nie­
mieckiego a fem samem handlu od zagranicy, głównie 

.zaś o d .krajów zamorskich. Setki zakładów przemy­
słowych w  Niemczech przerabiają bowiem jedynie i 
wyłącznie surowce, dostarczane z za morza, więc za­
k łady  te są skazane na bezczynność, gdy wyczerpią 
się zapasy materiału surowego.

. „Wobec tego znawcy niemieccy zapowiadają na 
przyszłość niezwykły przewrót w niemieckim prze­
myśle, k tó ry  tej zależności od zamorskiego surowca 
nie chce dalej znosić. Rolnictwo niemieckie będzie 

(musiało przerzucić się niemal nagle do tych dziedzin 
wytwórczości, które są zdolne zastąpić surowiec za­
graniczny i w ten sposób dostarczyć w  przyszłości 

; fabrykom niemieckim surowców rodzimych.
; ' „Jeżeli, to s ię n ie  stanie, grozić będzie przemy­
słowi niemieckiemu zitoełny zastój i wynikną straty  
nieobliczalne wobec dokonanych już wkładów w  u- 
rządzema fabryczne.

„Rolnjfctwo niemieckie zresztą jeszcze z innego 
powodu-będzie zmuszone zmienić swój tryb gospo­
darski. Wojna odebrała mu bowiem zamorski suro­
wiec w  solach potasowych, służących do w ytw arzania 
sztuczny cii uawozów, przez które właśnie uprawa 
ziemi w Niemczech tak wysoko .stanęła. A co będzie 

j po Wojnie? Jak długo potrwa jeszcze odcięcie Nie- 
; miec od soli potasowych? Na ile lat w strzym aną jest 
; normalna produkcja w  dziedzinie sztucznych nawo­
zów? Czy rolnictwo niemieckie zdoła się lak nagle 

(przystosować do nowych warunków, w ytworzonych 
; przez wojnę?
V „W związku z tą zasadniczą przemianą w przemy­
ś le  i rolnictwie stać będzie też przew rót w  handlu nie­
mieckim. Handel ten był również w wysokim stopniu 
(zależnym od zagranicy, a korzystając z  pomyślnych 
.układów .międzynarodowych, rozwinął się do pewne- 
Igp stopnia jednostronnie — jako wywozowy, z ha- 
,słem:. „Wenjg gut, aber billig“.

„Wobec wojny gospodarczej, wypowiedzianej 
'Niemcom przez Anglię, handel ten zagraniczny ró- 
jwąięż-będzie musiał uledz przemianie, stać się niejako 
wyłącznie wewnętrznym, co również oznaczać bę­
dzie radykalną przemianę panujących dotychczas sto­
sunków. Przedstawiciele handlu w  Niemczech, rozw a­
żają tę sprawę również bardzo głęboko i stawiają 
daleko idące wnioski.

„Ogólnie podnoszą się w Niemczech głosy, że 
zarówno przemysł, jak i handel i rolnictwo nabiorą 
w  przyszłości zmian więcej narodowych i rodzimych“.

■ mii   i , ■ » i i i a w i i c  i—— i  firn u rn iff— rar mmnrtmmrwmnmmmmmnmmmmmnmmmmmrumr-m---

Dziewszi bBlgliihiB o wolnis.
— Mała dziewczynka, Bele i jk a, która w  paździer­

niku uciękła z ziemi ojuzytsej do Angiji, opoWiedzia- 
.łą korespondentowi „Daily Chronicie44 wszystkie 
przejścia, jakich doznawała podczas wojny, razem ze 
swą matką i swem rodzeństwem. Opowiadanie, któ­
re — jak mówi korespondent — trudne jest do powtó­
rzenia w swej naiwnej formie, i w  mieszanym języku 
angięlsko-francuskltn — per ar te byłe bardzo żyw ą 
i obrazową giestykulacią drobnych, sponiewieranych 
i scimdzonycii ^y /r-k  crie .ka.

• -.- Wojna zaczęła się —" mówi dziewczynka 
;akurat|dę przed naszymi świętami. A potem, w ja -: 
kic< dwa tygodnie, usłyszeliśmy strzały z armaty. 
P /:e ń :był bardzo ładny i gorący. W yszliśmy na spa­
cer za rniasto. Gdyśn:y wrócili, ludzie opowiadali już, 
że yidzieii ułanów, cztery miłe od nas. Tato zaraz 
t owie,dział:

-y -ś rk sz c ie  się. bo Niemcy będą tu wkrótce. 
Musicie uciekać do Angiji.

~  A ty?  — zapytała mama.
— la zostanę — muszę zostać, bo interesu nie 

i i; oz im porzucić.
Wię;c maiua zaczęła zaraz pakować — a wśzyst-
■ witjkim pośpiechu.

; • — Uciekajmy do Ostcedy ~  powiedziała.
— A potem? — zapytałam.

— C )  potem, nie wiem — odparła mama, i tylko 
. !e pąkowała i pakowała. Ale nie można było

oyiskiego zmieścić.
■ * -UiN’em .1 'innej rady - * ltJÓWi — ty  musisz wło­

żyć na siebie więcej rzeczy — weźmiesz dwie sukien­
ki, dwa płaszczyki, bo już nie zdążymy kupić walizy, 
niema czasu! ■ ■ ,

Wyglądałam bardzo gruba, gdym to wszystko 
Wdziała na siebie. Mama zabrała z domu 'wszystkie 
fotografie, ba nie chciała^ aby je Niemcy .poniszczyli. 
A zresztą, nie zajęły one dużo miejsca, bo zdjęliśmy 
ramki. Potem powiedziała mama do kobiety.,. Która 
u nas pracowała:

-ty  To co jest w  szafie, możecie sobie zabrać ! 
zrobić z tern, co się wam podoba.

Ale kobieta krzyknęła głośno i prosiła, aby ma­
ma nie opuszczała domu — bo nie wierzyła, żeby 
Niemcy mogli wpaść do naszego domu. Musieliśmy 
pozostawić w  domu naszego pieska. Kazaliśmy ko­
biecie otworzyć klatkę i wypuścić ptaszka, gdyż to 
biedne maleństwo z pewnością nie lubiało Niemców. 
Trochę bielizny zostawiliśmy też w  ogrodzie, jak wi­
siała na sznurze. Nasza kobieta mówiła, że będzie 
prać dalej, bo Niemcy nie przyjdą — ale mama ka­
zała jej nie prać.

Zaraz ną drugi dzień pobiegła mama do jednej 
przyjaciółki, namówić ją, aby z nami pojechała do 
Ostendy ; ale ona nie chciała jeszcze jechać, , bo jej 
żal było zostawić psa, którego miała t-  i co się po­
tem z "nią stało, nic nie wiem. Na ulicy spotkała ma­
ma znajomego oficera, . Radził on uciekać jak naj­
prędzej. .

t-  Najlepiej byłoby — mówił.— gdyby w szyst­
kie kobiety i dzieci odjechały. Wojna to rzecz męż­
czyzn, a m y nie możemy wszystkiego zrobić jak się 
należy, jeśli naokoło będą kobiety i dzieci — a jak 
się ma już co robić, to lepiej robić raz dwa.

Tego ranka opuściliśmy Termonde o godzinie 
dwunastej.

Pociąg do Ostendy był bardzo napchany. Na 
jednej ze stacji podawał naczelnik kolei jabłka prżez 
ckna wagonu, bo wiele ludzi nie miało nic do jedze­
nia i picia, a byli tak bardzo głodni i zmęczeni. Jeden 
krzyczał ciągle, a gdy go mama zap y ta ła ,: co mu 
jest, odpowiedział, że w  pośpiechu, gdy uciekał, za­
pomniał wziąć najmniejsze, swoje dziecko. Bardzo 
biedny był ten człowiek — i miał ze sobą kilka to­
bołków.

Poszliśmy do jednego domu w  Ostendzie. Miasto 
b y ło . pełniutkie, bo co dzień ludzie przybywali. —■ 
W szyscy uciekali do Angiji. Widzieliśmy jak żołnie­
rze angielscy szli na wojnę — widzieliśmy,także ae­
roplany i okręty z armatami. Rannych Belgijczyków 
nieśli do szpitala. Bardzo chorzy byli — wracali 
z wojny. Do naszego domu przyszło kilku żołnierzy 
angielskich i belgijskich. W szyscy oni byi bardzo 
głodni — jak mówili sami — ale nikt nip rriógł dać im 
cokolwiek, bo nie było jedzenia — i ciągle kazano 
im iść dalej, szukać jedzenia. Ale mama tak nie zro­
biła. Powiedziała do nich:

— Wejdźcie, wejdźcie! Tylko, że spóźniliście 
się i jedzenie będzie zimne!

Więc. oni weszli — jeden, dwóch, trzech.... wie­
lu żołnierzy, Mama odezwała się do nich:

— Biedacy! Macie, macie, jedzcie! I zaraz po­
szła do kredensu i przyniosła Jeszcze dużo do jedze­
nia: Bo oni od trzech dni prawie nic nie jedli. W ięc 
wszyscy zaraz: — Ach, jakie to dobre! — I jedli. 
Było nam bardzo żal tych żołnierzy — więcej niż sa­
mych siebie. A potem to oni spali i spali; jedni w  tym 
pokoju, drudzy w  tamtym, na łóżkach i na dużych 
fotelach. Mama powiedziała do mnie:

— Daj im spać! Oni dużo przeszli — i jeszcze 
mają wiele do roboty!

Jednego dnia widzieliśmy wiele automobilów, 
które wróciły z wojny — wszystkie ubrane kwiatami, 
gdyż kiedy je trzeba było posłać na wojnę, to one 
w racały właśnie z wielkiej uroczystości vi nie było 
już czasu zabrać kwiatów — więc poszły do wojny, 
tak jakby na korso z kwiatami. Było ich razem  85. 
Zracbowałara. Ale kiedy już wróciły — kwiaty były 
powiędłe. Więc ludzie, patrząc się na nie, byli bar­
dzo smutni: a automobile były bardzo ładne, i każ­
dy, bał się, że może już nie wrócą z wojny. Ale one 
wróciły — i każdy wiózł wiele, wiele żołnierzy, bar­
dzo brudnych, jeszcze brudniejszych, niż ci, których 
przedtem widziałam. Jeden oficer miał krew na blu­
zie, na rękawie i wszędzie; ale wyglądał, że jest bar­
dzo szczęśliwy i nawet uśmiechał się, bo mu byłp 
tak dobrze jechać w  automobilu i być bezpiecznym, 
innym razem mama zagadnęła jednego pana na spa­
cerze / Powiedziała mu imię mojej babci, która, jak 
się mamie zdawało, powinna była "być w Brukseli — 
a było już wiadomo, że Niemcy byli tam także.

. Jak się nazywała zatem ? — zapytał,gentle*
man.

— W incentyna.
— Co? To ja znam jedną panią co się tak na­

zywa.. Nieraz spotykałem ją przy śniadaniu. Siedzia­
ła obok mnie, przy stole.:

Mama zadziwiła się bardzo — bo może to wła­
śnie bya moja babcia. A ponieważ każdy chodzi ńa 
spacer, więc mama powiedziała, abyśmy poszły na 
przechadzkę". Tak zrobiliśmy i cały czas patrzyliśmy 
i patrzyliśmy. Zobaczyliśmy ją i zawołaliśmy zaraz:

— .Babciu! babciu Tu jest mama i ja!
’ W  pierwszej chwili było tak, jakby nic nie zro­

zumiała, A potem odezwała się:
— Co? W y tutaj?
Była bardzo ucieszona. Opowiedziała nam, jak

strasznie byłotuciekać z Brukseli. Od dwu czy trzech 
dni napływali łam ludzie ze wszystkich miast woko­
ło — ze swymi wozami, pełnymi pościeli, garnków 
i rynek. Ich domy były cakiem spalone przez Niem-! 
ców. Kiedy babcia wysiadła na stacji z dorożki, ja-i 
kiś pan wynajął dorożkę za sto franków, aby go tyk; 
ko przewiozła do Gandawy. Jeszcze zanim dowiedzie-, 
łiśmy się, że Antwerpia upadła, mama moja powiada:! 

— Czas już odjechać do Angiji.
 ̂ Kupiła. bilety — ale nie mogliśmy .zaraz ódje-1 

chać, bo zgubiliśmy w  ścisku braciszka. Chciał on za-; 
brać ze sobą swoj rower, ale to była trudna spraw a.' 
B rat mój nie chciał zostawić roweru w  Ostendzie, kie­
dy mu się udało wywieść go aż z Termonde. Tato: 
napisał do nas, jakoś w  tydzień później:

„Nic nie pozostało z domu — pisał — wszystko*; 
się skończyło, jeszcze tylko w  kurytarzu na dole zo­
stała lampa przybita do ściany. Dziwne jest, jakim ’ 
sposobem nie spaliła się w czasie pożaru*

W tym  liście pisze także, że dużo jest biednych1; 
dzieci belgijskich — więc im tato daje czasami po* 
franku. Ale nie może dużo, bo sam jest teraz bardzo! 
biedny.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz 21/a kop. = 8  h., najmniej 25 kcp«s=s80h.j

Cena za wiersz .15 kop. = 5 0  hal., najmniej 3 wiersze.
Ogłoszenia poszukujących pracę w rubrykach „Nauka i wy­
chowanie44. ..Posady poszukiwane44 i „Zarobek — Służba*! 

za wyraz 2 kop. =  6 hal., najmniej 20 kop. = 6 0  hak
ZWRACAMY UWAGĘ P. T. osób, nadsyłających ' pod; 
naszym adresem zgłoszenia i oferty na ogłoszenia, zstopaU 
trzme w zaab adresowy (szyfrę), że nadawcy ogłoszeń; 
sa zazwyczaj nieznani Administracji. Przestrzegamy przed; 
dołączaniem do takich Ustów świadectw Sab dokumentów; 
w oryginale. Zalecamy dołączanie jedynie odpisów- 

Poleconych Ustów z ofertami przyjmujemy.
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla fedsei osoby, 

oglaszaiacemif znanej, nie umieszczamy. j

POSADY POSZUKIWANE. ;
Bony, gospodynie, kucharki, pokojowe, oficjalistów, < 

kucharzy, furmanów, lokai poleca Piuro Kostiuka, Sykstu-i 
ska 28. b809

ZAWIADOMIENIA R02NE.
Alfa Separator. Skład separatorów i części, ul. Łaza­

rza 9. s737
OGŁOSZENIA WŁADZ I TOWARZYSTW. 

O G Ł O SZ E N IE .
Intendent Wojennego Generał-Gubematorstwa Ga-i 

licji zaprasza osoby, pragnące podjąć się przewozu; 
mąki, słoniny, chleba, galet i  innych ładun­
ków z piekarń, znajdujących się w rozmaitych czę­
ściach miasta Lwowa, na dworzec i z powrotem, doj 
wzięcia udziału w konkursie, który się odbędzie w Za­
rządzie infendantury (gmach b. Namiestnictwa) dnia 13* 
maja o gódz. 12 w południe. W tym celu niezbędnej 
jest wniesienie w oznaczonym czasie ofert, opłaconych1 
stemplami ną sumę 2 rubli, w których należy wskazać; 
ostatnią cenę za przewóz jednego puda w jedną stronę. 
Do przewozu jest codziennie 10.000 pudów w jedną 
stronę, przyczem ilość ta może się zwiększać k zmniej*; 
szać, stosownie do będących na miejscu ładunków. Ofe­
rujący na konkursie najdogodniejszą cenę ma natych­
miast złożyć kaucję w wysokości 1000 rubli. Płaca za’ 
wykonany przewóz będzie wydawana przez nadzorcę; 
piekarń.  ^ ______ 800

Salon mód k 'Bardach, Mn?
. . .  Sykstuska 29 808

poleca najmodniejsze kapelusze po konkurencyjnych ce­
nach, ogromny wybór żałobnych. Przeróbki, w 1 dniu.

Kawa! Kawa! Kawa!
Kawę paloną po przystępnej cenie sprzedaję, dopóki zapas 
starczy. Dla.kupców opust Trojan, Kordeckiego 11. 788

A  Prośby> rosyjskie tłumaczenia, zlece- 
■ J ł  nia handlowe. Tanio i szybko. „Ar-
r  ■ “ ’ 1 ’ -  1 gus“, Lwów, Kopernika 22, teł. 488.1 p.

________________________  767
Pierwsze, największe i najpoezyfitłejsze 

pismo polskie na Rosi 286

Pismo polityczne, społeczno i literackie.
d S  W roku bieżącym rozpaszyna rok Istnienia, e a

„Dziennik Kijowski?, stojąc stale na straży interesów 
całej Polski, informuje swoich czytelników o życiu pol- 
skiem w kraju,- za granicą i we wszystkich koloniach 

polskich.
Ze wzglądu na poezytność — najkorzystniejsze 

miejsce dla o g ło szeń
Prenumerata w obrębie Cesarstwa Rosyjskiego: mie­
sięcznie 1 rb., kwart. 3 rb., półrocz. 6 rb., rocznie 12 rb. 
Ceny ogłoszeń: Za wiersz petitowy lub jego miejsce' 
przed tekstem 40 k., za tekstem 20 k. — Nekrologi po 
40 k od wiersza petit za każdy raz. — W rubryce „Na-? 
desłane* i w tekście wiersz petitowy kib jego miejsce 
1 rb. — Zwyczajne małe: za tekstem od wyrazu po4k., '  
poszukiwanie pracy po 3 k., przed tekstem podwójnie.' 

Dołączenia po 10 rb. od tysiąca i koszta pocztowe. 
Wiersz petitowy zajmuje miejsca 141 mm.

Numer pojedynczy 5 kop. .

%
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ijngwnionigjyzez cenzurę wojenna. — Nakładem Spółki, wydawniczej „Słowo Polskie44 we Lwowie* '^ukąrni „Słowa- Folsk.* we Lwowie ul .Zimorowicza 15
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